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Shiennih iiotnomy
P różno się na polu  wadzisz,
Jeśli do m a n ie uradz isz.
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D Z IE N N IK  D O M O W E , poświęcony hyclu ^>m(mer^tt> ^ U e m ^ ^ P r z e ip ł tO a  ty n o s i
w objętości jednego  arkusza, do którego przydana,, j e s t  rycina mo ‘ i f  królewskich urzędach pocztowych,
na p ó ł  roku talarów 4 , na ćwierć roku talarów 9 , i  przyjm uje się po  w szystkich k ro lew sM d  ę
tudzież księgarniach krajowych i  zagranicznych.

T r e c h  - T y m i r ó w .
Powiastka z drugiej połowy dwunastego wieku.

I .

( C i ą g  d a l  s z  y . )

Było to w chwili, kiedy wnukowie Olega spie­
rając się o władztwo nad Kijowem z wnukami Mo- 
nomacha, wezwali ku pomocy suzdalskiego kniazia.
 Jerzy Dołgoruki i jego syn Andrzej Bogolubski,
wziąwszy na żołd Połowców, runęli na kraj ruski 
  Olegowiczów i Monomachowiczów precz w y­
gnali, po wszej-Rusi szeroko rozpuścili pożogi, spu­
stoszenia, śmierć i gwałty — i tym sposobem wła- 
szczyli dla siebie Ruś — Sławian z ruskiej ziemi 
gnali nad Klazmę, nad W ołgę, a wysławiańszcżoną 
Ruś chcieli posiedlać Suzdalami i Ugrami, i zrobić 
niesławiariskie państwo. — Rusini opuszczeni od 
kniaziów przybylców, Rurykowego niesławiaóskiego 
szczepu, przypominali sobie potęgę Bolesławów; 
jedna mowa, jedno i tożsamo pochodzenie ciągnęły 
ich ku Polsce, ale Lachowie wplątani w  niemieckie 
sprawy, niemogli podać bratniej ręki, a Suzdale ja­
rzmo niewoli wtłaczali na Ruś. — Nadarmo Dołgoruki 
nastawiał moc warownych zamków po wszej ruskiej 
ziemi, i poobsadzał je licznemi załogami Suzdalców 
i Połow ców, nadarmo obiecankami i cackami hołu­
bił Rusinów i okrutnemi kaźniami ich dręczył — 
choć nie jawna, ale kryjoma i zacięta wojna trwała. 
— Nadprypeciariskie puszcze, stepy Ukrainy, Dnie­
prowe i Dniestrowe ostrowy zaludniły się Rusinami, 
eo przysięgli mieczem i ogniem tępić Suzdalów i do­
trzymywali jak mogli i jak umieli. — W ielu  jednak

Rusinów dobrowolnie wprzęgło karki w  suzdalskie 
jarzmo; ci jeździli z daninami do Dołgorukiego, i 
z Bogolubskim chodzili na wojenne wyprawy. — 
Możne rodziny na Rusi jedne trzymały za suzdal- 
skim kniaziem, drugie przeciw. Cywuni jednak i gry- 
dniowie Dołgorukiego dławili i nękali wszystkich 
bez w yjątku, i za łeb trzymali każdego, co nosił
imie Rusina.

Z powodu waśni Olegowiczów z Mouomacho- 
wiczami, między rodzinami Rusi by ły  rozdwojenia, 
a nawet rodowe nienawiści — tak się też działo 
między rodzinami Daszkiewiczów i Tym irów , pod­
ówczas znamienitemi na Rusi. — Daszkiewicze, stro­
na Olegowiczów, Suzdalcowi się poddali. Tymi- 
rowie, wierni Monomachowiczom, nigdy Suzdala ani 
za pana, ani za drueha uznać niechcieli. Swiato- 
sław Daszkiewicz, W asylkow ski posadnik, ojciec 
trzech cór krasnolicych, Olgi, Heleny, Marty, i syna 
Ostafiego, chodził z Bogolubskim na w ypraw ę, na 
Torźek, — Piotr Tym ir wojewoda czehrynski, oj­
ciec trzech synów W szesław a, Jaropełka, W łodzi­
mierza i córy Praxedy, rzucił dziedziczne zamki, 
peregorody i słobody, a poszedł z  żoną na włóczę­
gę, na rozboje; za Ruś.

II.
Niedaleko starego Urucza, była puszcza, stra­

szna dla ludzi, miła zwierzowi. T u i owdzie jeżyła 
się skałami i mogiłami; tu  i owdzie pozłobiła się 
w  jarugi i po drążyła się w  głębokie pieczary; miej­
scami zaplotła się ciemnym lasem, miejscami porosła 
kiściastą sośniną; a tyle tam łomów i wywrotów, 
wykotów i wypłoczy, źe i samemu djabłu tru- 
dnoby tamtędy ścieszkę zrobić;^ tam źródła Usza



T Ż ercw a, W o d y  N orynia i S ław eczny, natw orzyły 
bez liku przepaścistych bagien i zgniłych jezior. — 
Mnogie lata temu upłynęły, jak  Kazagowie tam prze­
byw ali, stamtąd zagony zapuszczali po przeddnie- 
przańskiej R u s i, i dla tego puszczę tę zwano Ka- 
zagską górą.

Nad sinym D nieprem  złotousty  Bojan śpiewał 
Igorow ą w ypraw ę na kazagskie pułki, — więcej sta 
lat tem u ubiegło. — Bojan wstąpił w  niebiosa śpie­
w ać zło te  dumy Bogu T w órcy  i Świętym  Pańskim.
— Koście wojennego Igora lichy robak  toczy. — 
Jednak  lud wszej Rusi pow tarza B ojanow e dumy, 
jak pacierz powszedni, sławi sławę Igorową jak spu­
ściznę swoją. — Kazagowie jak  plewa przed wia­
trem szczeznęli z ruskiej ziemi, gdzieś zaginęli na 
przepadłe im ie, a jednak puszczy pozostało zwanie 
Kazagskiej góry.

N oc była — po niebiosach chm ury za chmura­
mi nawałem gnały; czasami ty lko  blado-licy księżyc 
i jasno-oka gwiazdka m igną, b ły sh ą , podraźnią się 
z olbrzym iem i cieniami puszczy , i znowu znikną, 
a w iatr w y je , jakby w ilcy  i niedźwiedzie całej pu­
szczy naraz wielkim korow odem  zawiodły.

Tam w tej puszczy , w skaliste'j p ieczarze, jak­
b y  w  w arow nym  zamku przebyw ał w ojew oda czeh- 
ryńsk i z żoną, z rodziną, i z nielicznym ale dziel­
nym poczetem  w iernych Rusinów'. — Dziwne to 
by ło  mieszkanie: w miejscu makat i kobierców’,
szczera opoka; w  m iejscu wezgłowia i łoża, mech 
i sućlie liście — a w pieczarze pełno rozm aitej b ro ­
n i, i R usinów  pokotem  śpiących. W o jew o d a  się 
cieszył tym  przyborem  kom nat swojego nowego 
zam ku, bo to nie łu p y , ale śmierć dla Suzdala. — 
S tary  w ojew oda jeszcze niespał, w jednym  załomie 
p ieczary słuchał donosy  swoich R usinów , i dawał 
im rozkazy  — tw arz jego była  sucha, b lada, oko 
smutkiem przyte'rane, ale czoło pogodne, harde, 
i postaw a rosła mimo wiek jeszcze Się czwailiąca — 
słow a jego by ły  krótkie, ale k to  je  odebrał, długo, 
długo niemi się cieszył.

Porozchodzili się w szyscy : jedni Spać, drudzy 
w  drogę. — W o jew o d a  ukląkł i pom odlił się, p o ­
tem przyszedł nad łoże ż o n y , stanął i żegnał k rzy ­
żem świętym  i ją i dziewczynę swoją jedynaczkę.
— W ojew odzina  się przebudziła.

„Panie! a wrócili nasi synow ie?«
»Nie jeszcze.«
»Tak długo!?" — i w oczach jej zazwiercie- 

dliła się macierzyńska obawra.
»Oni w rócą — śpij Alino."
w A ty  panie?"
»I ja  spać pójdę.«

Anna zmrużyła oczy niby do snu , a m arzyła 
o synach i za nimi do Boga się modliła. W o je ­
w oda owinął się w  siermięgę niby do snu, a na 
mchu obok żony się niepołożył, ty lko cichutko w y ­
szedł z pieczary wyglądać i wysłuchiwać. — Cie­
mno, nic niewidać, ty lko  czasem jak robaczki świę­
tojańskie u dołu puszczy zamigoczą wilcze oczy, 
ale Rusin wilka się nielęka, i wilk niestraclia się 
Rusina, od czasu najścia Suzdalów oni pokumali się 
z sobą — nie raz i nie dwa Rusin na szlaku, kolo 
słobody, zam ordow ał Suzdala albo Polowca, a wilk 
pożarł w raże ścierw o, i stąd kumoslwo. — Ale co 
do ucha, to  różne posłuchy się niosły. — Łosie na 
że'r pędzą, łomoczą puszczą, jakby  tabun w ojen­
nych koni kopytam i stukotał po szlaku — lisy po­
szczekują, n iby  zwiadnik wabi zwiadnika — sowa 
jęczy jak  płaczka Rusinka za zmarłemi dziećmi — 
niedźwiedź porykuje, niby Suzdal ranny — a w iatr 
w yje i szumi wrzawą w ojny. — W o jew o d y  ucho 
wprawnie, w szystko to zna, i nieslyszy ani kroków 
ludzkich, ani głosu ludzkiego — tęskni za synami, 
o coś ważnego się niepokoi, i marzy o swojej Rusi. 
O n ojciec — on Rusin.

Tak przem arzył aż do świtu — obejrzał się po 
za siebie, tam o kilka kroków  na kamieniu siedzi 
wo ewodzina — nieczekała zapytania —

»Nasze dzieci! oni poginęli, wpadli w ręce Su­
zdala!" — Płakała i załamywała wyschłe ręce.

wNiepłacz Anno — oni żyją, oni w rócą — tyś 
R usinka, oni dzieci Rusi.« — Silniej te słow a w y­
m awiał, choć łzę w oczach pow strzym yw ał.

W  tern gwizdnięcie dało się słyszeć w puszczy, 
jed n o , drugie i trzecie.

jiT o oni! — tO oni!" ■— W o jew oda  sam od- 
gwizdnął, i jakby cudem Bożym ziemia puszczy p o ­
rodziła kilkunastu zbrojnych R usinów , to strażnicy 
pieczary. — Niebawem ukazał się z puszczy m ło­
dzieniec hoży , ro sły , p rzyb rany  w sirak prostego 
słobodnika. — W ojew odzina krzyknęła 

„W łodzim ierz! a bracia!?"
O n niemiał czasu matce odpowiedzieć, słowem, 

uściskiem , bo go ojciec zapytał:
»A kniaź?"
»Idzie ojcze; ja  ich o kilka gon ty lko w yprze­

dziłem. «
„Z kim?«
„Z W szesław em , z Jaropełkiem.« 
wŃiewziąl zakładników?"
»Nie, ojcze."
»C zy ma straż przyboczną?"
^Nikogo — sam jeden.«
»Jakto?"
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»Kniaź Izasław  pow iedzia ł: W ie lk i książę R usi 

w o jew o d z ie  T y m iro w i w ie rz y , jak  sam em u sobie .«
»I niezaw iedzie się. —  A nno , co m am y , g o to ­

w ać na p rzy jęc ie  w ielkiego kniazia. — Rusini m oi 
do  b ro n i, hej tu  do mnie, pan nasz' m iędzy  nas p rz y ­
b y w a  —  w nuk  O lega R usinom  się pow ierza. Iza- 
sław  krw ią  zm aźe p ak ty  zaw ierane z Suzdalam i p rzez  
sw oich  ro d n y c h  O legow iczów . —  O n  O legow icz, 
n ie p o m n y , żeśm y z M onom achow iczam i trzym ali, 
b ieży  ku n am , a b y  p o rw ać  chorągiew  R usi i w ieść 
n a  Suzdala. — R u ś m u dopisze.«

R usini zb ro jn i staw ali k o ło  sw ego w o jew o d y , 
m łody  W ło d z im ie rz  choć d rogą z n u ż o n y , trzym ał 
chorąg iew  r u s k ą ; na m alinow em  tle s reb rzy  się A r­
chanioł M ichał, nogam i już szatana zd e p ta ł, a ja sn y  
m iecz jeszcze trzy m ał w zniesiony  do g ó ry  — to  r o ­
d n y  o p iek u n , se rd eczn y  Ś w ięty  sław iańskiej R usi.
—  P o p  p rz y b ra ł sza ty  k ap łań sk ie , i w ziął do rąk  
k rzy ż  ze Z baw icielem  —  w ojew odz ina  w  so b o lo ­
w ym  sz ły k u  —  P raxeda  z rozpuszczonem i w a rk o ­
czam i; w szyscy  w yszli p rze d  p ieczarę  —  i oczy  
i u^szy tęży li k u  p u sz c z y , stam tąd w yglądali kniazia
— pana.

N iebaw em  u k azał się gość p o żądany . —  Kniaź 
Izasław  choć długą drogę p r z e b y ł , szed ł rzeźw o, 
śmiało —  a dw aj T y m irow iczow ie panoszy li się 
chlubą. —  S ta ry  w o jew o d a  p rzy k lą k ł na ko lana 
p rze d  kniaziem.

» W ie lk i kn iaziu  R u s i, panie nasz m iłościw y, 
w itaj m iędzy  nam i! —  m y tw o i p o d d an i, czekam y 
na tw o je  rozkazy  —  niew ielu  nas jest, ale w iernych  
to b ie , w iernych  R usi.«

K niaź p o d ał ręk ę  do p o ca ło w an ia  w o jew odzie , 
i podn iósł go. —  ^W ita jc ie  mili b rac ia! — ja  z w'a- 
mi, w y  ze m n ą ! —  dalej na w roga, za R u ś ! «

I  zew sząd odezw ały  się w rzaw n e o k rz y k i: 
ujSiech ży je  w ielki kniaź Izasław ! — na w roga S u ­
zdala ! —  za R u ś ! «

R uskim  obyczajem  k a ż d y  w ielkiego kniazia 
wr i'ękę ca ło w ał, i b y ła  ra d o ść , b y ło  w esele. K a­
p łan  m szą św iętą p o d  gołem  niebem  p ra w ił; w ielki 
kniaź chorągiew  R usi w  ręk u  trzym ał, b ił  się w  piersi 
i m odlił — R usin i p o k ło n y  bili i śpiew ali hym ny  na 
cześć B ożą , a puszcza brzm iała  rozgłosem  św iętego 
wesela.

T ak  stu  R u sin ó w  n ie sp e łn a , w  puszczy  w śród  
najechanego i zaw o jow anego  k ra ju  w ita ło  w ielkiego 
kniazia, pana R usi. —  T ak  m o żny  w o jew o d a , sa­
m ow olny  w ygnaniec dla m iłości o jc zy z n y , od trącał 
o d  sw ojego serca daw ne niechęci, chylił harde  czoło  
p rze d  O legow iczem , w ió d ł go n a  w ielk ie księstw o, 
że b y  dać  o jczyźnie w o d z a , k tó reg o b y  imie w sza

R u ś znała —  pana, p rzed  k tó ry m b y  w sza R u ś  u k o ­
rz y ła  się posłuszeństw em  i w olą — i zlała się w  je- 
dnę n ierozdzie lną całość. — T ak  kniaź Izasław  sta ­
w a ł na p ro śb ę  garstki R usinów , w alczyć za rodzim ą 
ziemię, k rw ią i życiem  o kupyw ać w in y  i b łę d y  sw o ­
ich ro d n y ch  O legow iczów . — I kn iaź , i w o jew o d a  
i R usini, mimo m ałość liczby  pew ni b y li zw ycięstw a
—  b o  m ieli se rca  i ręce, a na w oli im n ieb rak ło .

J u ż  b y ło  po łu d n ie , n ad  S ław eczny  w odą dało 
się słyszeć ciche b rzęk an ie  gęśli, i śpiew  nie bardźt) 
g ło śn y  —

Smutno, tęskno, we wszej R usi —
Pusto w stepie — głucho w  lesie —
Suzdal jarzmem kark nam dusi,
Polow iec knut na nas niesie. —

I  n iedali m u dośp iew ać : w szy scy  trze j synow ie w o ­
je w o d y  skoczy li w  tę  stronę . — I ledw ie Z d row aś 
M arya w ym ów ić b y ło  m ożna , ju z  oni pow raca li ze
sta rym  guślarzem  B ohdanem , i z siw ym  rycerzem
D aszkiew iczem . —  I  czem uż m łodzi T y m iro w ie  taką 
cześć okazyw ali p o sad n ik o w i, w szak  to  w ró g  ich 
ro d z in y  —  to  p raw d a — ale on  miał trz y  czarno- 
b rew e  có ry  —  sławnie z k ra sy  na całe oko lice  
a oni m ieli i serca i oczy .

B o hdan  w  ciąg opow iadał, jak  dnie i noce ch o ­
dzili, nim  ich znaleźli; p osadn ik  m ilczał i w zd y ch a ł
—  p rze d  w o jew o d ą p o w ied z ia ł: » T w o ja  p raw da, 
tw o ja  —  ja  mam nag rodę  —  a oni b ęd ą  m ieli albo 
m oją p o m s tę , a lbo  m oją śmierć.«

W o je w o d a  p o d a ł rę k ę  posadn ikow i. —  » K to  
ma w o lę  m ścić się n ad  S u zd a lem , te n  z n am i, ten  
nasz« — i w ió d ł go do w ielk iego  kniazia.

D aszkiew icz p o w itaw szy  O legow icza , sw ojego 
daw nego p a n a , zdziw ionem  okiem  pozierał na T y -  
m ira.

W o je w roda m u szepnął na u cho  —  » T o  p o to ­
m ek kn iaziów  ru sk ic h , a ja  R u s in .«

P o tem  D aszkiew icz opow iada ł sw oje  dom ow e 
n ieszczęście; m łodzi T ym irow ie rw ali się b iedź na 
w ro g a ; w id ać , że serdeczną zem stą k u  niem u się 
palili. —  O c h !  oni znali i d o b rze  znali D aszkiew i- 
czów ny , b o  k tó ż b y  je  n ieznał na rusk iej ziem i!? — 
W ie lk i kniaź po lec ił d o w ództw o  w o jew odz ie . — 
^D ośw iadczony  to  w ó d z , w ojew oda«  —  rze k ł D a ­
szk iew iczow i —  » ciebie o jca pom ścim y —  i R usi 
u s łu ż y m y .« —  D aw ał p o trze b n e  ro zk a zy  i w y sy ła ł 
ludzi na w sze s tro n y  —  a s ta ry  B o h d an  chodził 
m iędzy  R usinam i, b rzd ąk ał w  gęślę i śp iew ał:

Święć się Rusi — hej do broni —
Św ieć się R usi — hej do koni —
W  imie R usi — w imie Boga —
Za broń — na koń — taj na wroga! —

(D alszy ciąg nastąpi.)
27 *
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J e n y  D ołgoruki i J łn d n e j Bogołubski, wielcy knia­
ziowie M oskwy, spnstoszyciele Kijowa.

Spory między potomkami Monomacka i Olega sławne 
są w dziejach Rusi.

Owruca,  niegdyś zwał się Uruczcm, od ruczaju czyli 
potoku.

Przez krzywienie historyi Kazagską górę zwą dziś 
Kozaczą górą, wprawdzie, ze w czasie nieszczęsnych wo­
jen kozackich, tam się przechowywali kozacy, tam się 
zbierali, aby napadać na Litwę.

Koaarow czyli Chosąrow zwano Kazagami, jakto wi­
dzimy w pieśni Bojana o wyprawie Igorowej na kazag- 
skie pułki.

•Archanioł M icha ł, patron R usi, a potem Ukrainy.

Towarzystwa i towarzyskośc.

Są czasy, których cechą jest towarzyskośc, 
a towarzystwa obcemi im były  : takie'mi były  wieki 
średnie; są znowu inne, i my dziś w nich żyjemy, 
w których zdaje się, że cała społeczność ludzka na 
towarzystwa się rozwiązuje, a towarzyskości mało. 
— Są narody, przez wiązanie się w  towarzystwa, 
wyprowadzające i dokonywające dzieła wielkie 
i wzniosłe, jak Anglia, a tak mało towarzyskie, że 
zdumiewa nas ich obojętność, otrętwia ich zimno; 
są inne znowu, jak Polska, której ciągiem życiem 
z dnia na dzień towarzyskośc, ale za to żadnego 
popędu do łączenia się w jedność ku  jednym ce­
lom. — Są nakoniec pojedynczy ludzie, najlepsi 
urzędnicy, rękodzielnicy, sztukmistrze, wypełniający 
pilnie i troskliwie obowiązki wszelakiego stowarzy­
szonego ciała, którego są cząstką; ale tak mało
mają towarzyskości, źe ich nieujrzysz po za zakre­
sem ich powołania, że ich nikt niezna, chyba ci
ty lko, co z nimi w bezpośrednich są stosunkach. 
Przeciwnie osoby towarzyskie, w esołe, lubiące za­
bawy i znajomości, ci, co są okrasą każdej kom­
panii, częstokrość zaniedbują się w  obowiązkach, 
i nieradzi są czynni w sprawach ogólnego dobra.

W idać zatem, że towarzystwa i towarzyskość, 
lubo tak bliskoznaczne wyrazy, różnego cale są zna­
czenia, a tern same'm różnego muszą być co do tre­
ści początku; cechując zaś charakter czasów, naro­
dów i o sób , wpływają oczywiście na ich losy i po­
wodzenie, W arto  ztąd nad jedne'm i drugie'm za­
stanowić się, a naprzód odsłonić źródła, z których 
sączyła i sączy się skłonność naturalna, już do łą­

czenia się w towarzystwa, już do towarzyskości, 
i rozlewała na czasy, na ludy, na ludzi. Może to 
będzie cechą dziejów, może i skazówką na przy­
szłość.

Powiedziano o człowieku że to jest świat cały, 
mikrokosmos. Jeżeli pod względem fizycznym, zda­
niem te'm powiedziano zawiele, powiedziano zamało 
pod względem umysłowym. Bo wszystka myśl, 
cały świat moralny tylko w  człowieku się mieści, 
w nim i przez niego się objawia. Sądu i moralno­
ści, niema i niezna ich wszystka nieograniczna 
i zwierzęca natura. W  człowieku też samym mu­
szą być źródła ukryte, których szukamy. Popatrzmy 
się po nim w stanie natury , tak jak wyszedł z rąk 
T w órcy swego, i odgadnijmy, jakie mu dane prze­
znaczenie.

O ba krańce żywota jego, tam, gdzie się czołga 
na czterech, i tam, gdzie o kiju wiek pochylony 
podpiera, są przez szczególny wyjątek z całego kró­
lestwa zwierzęcego, długie, wieloletnie kresy nie­
dołężnego życia, największej sił nieudolności. R ok 
i dłużej trwa niemowlęctwo dziecięcia. Ale choć 
i w lat kilka nauczy się już bezpiecznie stawiać 
drobne nóżki, i już przebiega o jasnem oku, o we­
sołej duszy, ten świat dla niego tak piękny, tak 
uroczy; choć już na ludzi woła głosem człowieka, 
— siły jego jeszcze tak słabe, rozum tak mało za­
radny, że zmarniałoby bez rodzicielskiej pieczy, co 
go żywi, przyobleka, od szwanku wszelakiego chro­
ni. W  zgrzybiałym starcu wiek niedołęztwa, jakby 
wolnego obumierania, dłuższy jeszcze. Czas mu 
zmarszczkami na twarzy ciężkie brzmienie żywota 
jego opisał; zmjrsł i myśl stępiały; zstężały w nie­
moc krzepkie siły; świat cały mgłą przed wzrokiem 
jego przedzielony, jakby obsłoną śmierci, zaciemnia­
jącą jasne kolory życia; drzy z osłabienia wycią- 
gniona ręka i noga naprzód stawiana, całe ciało się 
chwieje, z oczu łza starości ronię; i ten stan czło­
wieka stojącego nad grobem, woła pomocy, wspar­
cia, opieki, tak jak u  kolebki. On jeden przyszedł 
nagi z łona natury , stanął bezbronny w pośród 
uzbrojonego świata. Najdoskonalsze dzieło rąk bo­
skich, gdy pojrzał po sobie, zawstydził się nagości 
swojej i zadrzal w przekonaniu bezbronności swojej.

Dla czegoźby więc przyrodzenie, co raz na za­
wsze przyodziało bydlę, rybę, ptaka, robaka na­
w et; co opatrzyło je bronią przyzwoitą, i sprawiło, 
iż chwilę ich niemowlęctwa tak są krótkie, a wiek 
późny niepotrzebujący wsparcia obcego; dla 
czego od człowieka tylko opiekuńczą i zaradczą 
odciągnęło rękę? W  pierwszych chwilach bytu 
ludzkiego, byłoby może trudno odgadnąć to pyta-
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nie. Dziś juź je nam rozwiązała przeszłość kilko- 
dziesiątwiekowa. Rodzaj ludzki, choć zwolna, choć 
wielekroć krętemi i kołującemi drogami, ale wciąż 
postępuje w  ulepszaniu materyalnego i moralnego 
bj-tu swojego; wnika w tajniki sił przyrodzonych; 
ziemię, to mieszkanie żywota jego i wszystko co 
na ziemi, pod swoje podbija panowanie; uczy się 
poznawać wartości własnej i nieskończonej wielko­
ści Boga. Oto cel wyższy, duchowy, cel postępu 
i ciągłego zbliżania się do doskonałości, jaki w ło­
żony został na człowieka, będącego pod względem 
gatunkowania się i potrzeb fizycznych, podobnym 
do innych tworów zwierzęcych. Porówno z niemi 
czuje głód, pragnienie, chuć; i porówno z niemi 
zażegany i naglony tym bodźcem, utrzymuje żywot 
własny i żywot gatunku. Ale na tern tez tylko, na 
tej stronie cielesnej, którą jest ułomny i znikomy, 
polega całe jego podobieństwo do zwierząt. Po­
stępu, doskonalenia się coraz dalszego, niema i nie- 
zna zwierzę; dziś jest takie samo, jakie było pi zed 
wieki i zawsze zostanie takie; z tą samą, nie większą 
i nie mniejszą cząstką przemysłu wrodzonego, in­
stynktowego, co je uczy obmyślać żer dla siebie, 
chronić s i ę  p r z e d  niebezpieczeństwem, dbać o schlu­
dność, budować sobie gniazdo. W  najpóźniejszych 
pokoleniach żadnej tam odmiany niedostrzezesz.

W yraźnie więc natura każdemu gatunkowi zwie­
rzęcemu przeznaczyła jednę pewną, osobną, nieod- 
miennemi granicami zakreśloną sferę działań, którą 
zwierz wraz z ulęźeniem obejmuje i za którą nigdy 
niewychodzi. W  takiem określeniu, przeznacze­
niem jego tylko żyć i mnożyć się. W ięcej jeszcze 
stałemi prawami określony mają żywot rośliny t ka- 
mienie. "W owej całej organicznej i nieorganicz­
nej przyrodzie, tak^ niezliczony rozlicznościy jes- 
testw , stwórca roztoczył chwałę swoją. Ale ze 
wszystkich tych tworzyw, jeden tylko utwór mógł 
być postępowy, dla tej własności naturalnie najdo­
skonalszy; jeden tylko, któremuby wolno było 
wybiegać za zakreślone przyrodzeniem granice. 
Bo weźmy na chwilę w pomoc wyobraźnię naszą, 
przypuśćmy, żeby i inne gatunki zwierząt były  
postępowe, kształcące się przez rozum i wolę, gdyby 
na wzór ludzi, z którymi fizycznie są podobne, 
tworzyły między sobą społeczne towarzystwa, a 
w tych grała tyloliczna w ola, namiętność i żądze? 
Jakieby to było chaos, jakie zamieszanie! W ygi­
nęłaby w niem niezadługo wszystko, co żyje na 
lądzie, powietrzu i w'odzie, i ta życiem zewsząd 
napełniona ziemia zmartwiałaby i rozległaby się po 
niej cisza grobowa.

Człowieka zatem jednego wybrało przyrodze­
nie na jestestwo postępowe. Dało mu ku temu 
wolę i myśl, nieograniczone. W olę  na to , aby 
poznał się panem natury , rozum na to , aby umiał 
nim być. Bez woli nikt niepozna godności swoje'j, 
będzie jak zwierzę, jak niewrolnik; bez rozumu nikt 
jej piastować niepotrafi, będzie jak dziecko, jak ka­
leka rodzaju ludzkiego. I tenże to tw ór najdosko­
nalszy, co miał przez wolę i rozum owładnąć pano­
wanie na ziemi, wszystko zdobyć potęgą myśli, 
tenby miał wyjść z łona natury przyodziany, uzbro­
jony , opatrzony we wszystkie potrzeby? on osieść 
i guuśnieć w raju roskoszy i nieczynności? To być 
niemogło. Ciekawe a gnuśne stworzenie wypędził 
stwórca z ogrodu wygód, gdzie mu zimno niedo- 
skwierało, owoc z drzew do ust się uginał, a zwie­
rzęta go jako króla słuchały; wygnał go w  świat 
zimny, dziki i pusty, aby tam wolę swoją potrze­
bami zażegnął, i nasycił ją pracą i znojem ducha; 
aby poznał co może, kiedy chce, aby sam sobie 
wrócił raj utracony, przez podniesienie i udoskona­
lenie duchowej potęgi swoje'j. I stało się tak. G dy 
go zastraszyła kłami nasadzona paszczęka drapieżne­
go zwierza, gdy kolczyzny zarośli i kamieni raniły 
ciało jego, żywioły dokuczały, głód dojmował, sta­
nął i zadrzał; — ale i pomyślał. Ocknęła się wola, 
chęć zwalczenia tych cierpień, jej płomykiem roz- 
igrana myśl wybiegła, wytężyła się, i niebawem zna­
lazła palkę na zwierza, okrycie i szałas przeciw sło­
tom, owoc, mięso i mleko na zaspokojenie głodu. 
Z postępem wynalazł człowiek broń siarczystą, bu­
dował sobie pałace, zbytkował w strojach, pokar­
mie i napoju.

(D alszy ciąg nastąpi. )

Sposoby domowe ku wygodzie 
i pożytkowi.

O pieczeniu zdrowego i  smacznego chleba.
Dotychczasowe sposoby pieczenia chleba po 

wsiach, a bardziej jeszcze przygotowania ciasta na 
clileb przeznaczonego, tak wielu podlegają niedo­
kładnościom, że czujemy potrzebę kilka słów po­
wiedzieć o tym przedmiocie.

W  ogólności zboże na chleb przeznaczone po­
winno być zdrowe, dobrze wysuszone i starannie 
przechowywane. Zboża nadpsute dają ciasto z tiu  
dnością rosnące, a chleb z niego wyrobiony, przed­
stawia ośródkę klej o watą, smak ma przykry , ostro-
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słodkawy, pod względem zaś po żywności mało jest 
posilny, a często nawet bardzo szkodliwy.

Pospolicie wieśniacy polscy używają do przy­
rządzenia ciasta chlebowego kwasu zachowanego 
z ostatniego pieczenia, który jeżeli jest stery, da­
w ny, bywa już częstokroć w początkach gnicia, 
a te'm same'm szkodliwy. Kwras tak zepsuty roz­
prowadzają wodą wrzącą, mieszają z mąką na chleb 
przeznaczoną, i przerobiwszy czyli zagniótłszy mniej 
więcej dokładnie ciasto, tworzą bułki i wsadzają do 
pieca, prawie zawsze stosując się tylko do wypale­
nia, czyli niezwaźając w cale, czy stopień fermenta- 
cyi i wyrobienia by ł dostateczny. Za tern idzie, że 
chleb bywa albo zanadto rozrosły, rzadki, wypę­
dzony, albo zanadto gęsty, tw ardy, zbity jak ka­
mień.

Dobroć chleba zawisła najbardzie'j od wyrobie­
nia i fermeutacyi chlebowego ciasta* Starać się więc 
przedewszystkiem należy, ażeby kwasy ku temu ce­
lowi przeznaczone, były  świeże, najwięcej trzydnio­
we, nawet podczas pory  zimowe/. Nic łatwiejszego 
nad to w miejscaeh, gdzie gromady nieprowudzą 
pieczywa razem i na wielką skalę, a gdyby nawet 
istotny okazał się brak kwasu świeżego, snadno go 
sporządzić ze skórek i okruszyn chlebowych, wrzu­
cając je do wody i wstawiając to wszystko do pie­
ca na 50° ciepłego.

Jeżeli kwas jest dobry, dziesiąta część jego na 
sto części całego pieczywa jest dostateczną; czyli 
do otrzymania 40 funtów chleba wystarcza 4 funty 
dobrego kwasu. Kwas taki należy wprzódy roz­
cieńczyć czystą, ciepłą ale niegorącą wodą w ilości 
lk, kwarty i zasilić 6 funtami mąki. Tak przyrzą­
dzony kwas chlebowy, zwykle w tym stanie wię­
kszą tęgość niż ciasto zwyczajne mający, umieszcza 
się w miejscu ciepłe'm, i zostawia w spokojności, 
aż podrośnie czyli zwiększy 2 razy swoją objętość 
i nabierze słabo winnego zapachu. Kiedy tak ukoń­
czony jest pierwszy stopień zakwaszenia, przystę­
puje się do zrobienia drugiego kwasu. W  tym celu 
10 funtów mąki zarabia się z pierwszem ciastem 
ukwaszone'in, czyli dopiero co opisane'm, i stawia 
się znowu w miejscu ciepłem do fermentacyi, a gdy 
ta należycie się rozwinie, miesza się z resztą mąki 
przeznaczonej na chleb, i z przyzwoitą ilością wody 
wyzszej nieco temperatury wyrabia dobrze, i roz­
dziela na chleby, których wielkość zawisła od po­
trzeby i upodobania. Przyrządzone tak chleby na­
leży jeszcze raz poddać fermentacyi winne'j i w tym 
celu zaokrąglone ręką, i obsypane po wierzchu mą­
ką, żeby nieprzylegały, umieszczają się w  miejscu 
ciepłem na pół, a najwięcej na trzy  ćwierci godzi-

> §dzie ruszanie się czyli podchodzenie, tak w y­
soko dojść powinno, żeby chleby podniosły się na 
-5 częśc jeszcze. W sadzają się nakoniec chleby do 
pieca dobrze ogrzanego i zostawiają się w nim przez 
godzinę.

W  ogólności robota około ciasta chlebowego, 
powinna odbywać się żyw o, prędko i silnie. Przy 
ostatuiem gnieceniu dobrze jest dodać pewną ilość 
wody osolone'j.

Chleb tym przyrządzony sposobem, musi być 
koniecznie dobry i smaczny, jeżeli tylko mąka po­
chodziła ze zboza zdrowego. Ale jeżeli zboże uży­
te na mąkę chlebową było ze zboża wilgotnego, 
a te'm bardziej, jeżeli zaczynało już puszczać kiełki, 
lub psuć się przez zagrzanie i pleśnieć, jest zaś ko­
nieczność obrócenia go na chleb, odmiennićj nieco 
pieczenie jego poprowadzić należy.

C hcąc,tedy przygotować chleba takiego 50 fun­
tów lip., bierze się 6 funtów ciasta zakwaszonego, 
o ile to być może z wczorajszego pieczenia, a w o- 
góle tem świeższego, im fermentacya mąk ze zbóż 
juz puszczających przechodzi prędzej do gnicia. 
Taki kwas rozczynia się w wodzie letniej z 8 fun­
tami mąki, po zarobieniu przechowuje się w miej­
scu ciepłem, póki niezyska \  części swojej objęto­
ści, i niewyda zapachu chleba kwaśnego. Rozczy- 
nienie powtórne w wodzie letniej z 18 funtami mąki 
przerywa owo zakwaszenie; pocze'm wydobyty tak 
z niego nowy kwas zmniejsza się w cieple, a gdy 
w skutek ruszania dojdzie znowu do \  swojej ob­
jętości, należy go spiesznie rozbić z resztą mąki 
w wodzie jak najmniej ogrzanej, przejętej 2\  un- 
cyami zwyczajnej soli.

W  ogólności mąki z zbóż puszczających, nad­
zwyczaj nagle przechodząc wszelkie fermentacye, 
wymagają daleko większego pospiechu w pieczeniu 
z nich chleba, niż mąki zdrowe. W oda używana 
do nich, powinna być jak najmniej wygrzana, ciasto 
powinno być tęższe, chleby daleko rzadsze, tak że 
formy i miary na chleby 6funtowe mają być tylko ' 
napełnione 3 ^  funtami ciasta. Aby zaś po ostatniein 
zarobieniu przeszkodzić zbytecznej fermentacyi, na­
leży ciasto po upłynieniu ćwierci godziny, rozdzie-, 
lone na chleby, wsadzić do pieców lepiej wygrza­
nych niż zwyczajnie, inaczc'j chleby rozleją się dla 
braku odpowiedniej mocy ciepła, i niewyrosną 
wcale. Trzymanie chlebów z mąk zepsutych w pie­
cach przyzwoicie opalonych, trwać ma najmniej 45 
minut, chleby zaś takowe upieczone, dopiero po 3 
dniach używać należy. Takie postępowanie około 
pieczenia chleba z mąk nadpsutych, wydaje chleb 
jeżeli niezupełnie tak dobry, jak się otrzymuje ze
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zbóż zd row ych , to  przynajm niej zawsze posilny. 
Zasługuje tez  na uwagę postrzeżenie, że tym  postę­
pując sposobem, mąki zbóż puszczających niewymu­
szone naw et, daw ały chleb dosyć tęgi, w  którym  
skórka była  przyzw oicie zjednoczona z ośródką, 
i k tó ry  niemiał nieprzyjemnego smaku ani zapachu, 
też same jednak mąki przed zarobieniem z nich cia­
sta wysuszone, dostarczały o w iele lepszego chleba, 
bo  należycie gęstego i w ysuszonego, ze skórką w pra­
wdzie nieco klejowatą, ale zawsze silnie do ośrodki 
przystającą. W szakże i wysuszenie poprzednie nie- 
wystarcza, aby  zboża zaprzałe albo spleśniałe uczy­
nić sposobnemi do w ydaw ania pożywnego chleba, 
i zatracić w  nich własność sprawiającą Wymioty, 
lub dającą smak ostry, nieznośny. W p raw dzie  m o­
żna chleb doprow adzić do przyzw oitej gęstości i po ­
zo ru , ale smak i zapach niepozwalają tw ierdzić, źe 
jest z niego pożywienie zdrow e i posilne. Można 
je  wszakże przez przymieszanie do nich mąki do­
brej pożytecznemi uczynić.

Jedna trzecia część dobre'j mąki, złączona z dw o­
ma częściami mąki zboża zaprzałego lub zapleśnia- 
łego , sprowadzi pożądany w ypadek. Smak chleba 
z takiej mieszaniny przygotow anego jest o wiele 
znośniejszy, a zapach nieprzyjem ny praw ie zniszczo­
ny. Połow a zaś zdrow ej m ąki, a tern bardzie'} % 
jej części, dostarczą tak  w ybornego chleba, że ani 
śladu odrażającego zapachu niebędzie, a smak od­
znaczy się nawet pew ną przyjemnością. Zawsze je­
dnak pamiętać należy, źe chleb tego rodzaju, zanim 
po upieczeniu użyty zostanie, kilka dni w  miejscu 
osobuem przechow yw any być powinien.

D rożdże do przygotow ania lepszego chleba 
z mąki zboża zmienionego co do swojej właściwe'j 
na tu ry  bynajm niej niepomagają, a naw et niepobu- 
dzają w yruszenia się ciasta; chleb może wpraw dzie 
zyskać nieco na pow ierzchow ności, ale tem mniej 
będzie miał tęgości, im więcej użyto  drożdży do 
jego upieczenia, a smak i zapach jeżeli niestracą na 
do b ro c i, to  pewnie nic n ieskorzystają.

S. M.

ROZMAITOŚCI.
Z P o z n a n i a .  — Jednym  z najpiękniejszych 

wieczorów  koncertow ych w  tym  roku u  nas spę­
dzonych, by ł 30. Czerw ca. Przeznaczony na w spar­
cie nieszczęśliwych, odznaczył się nietylko podnio- 
słością ce lu , ale i wykonaniem. Połączono tym  
sposobem pożyteczne z przyjem nem . K iedy m yśl

wyższa pojaw i się śród społeczeństw a jakiego, to  
całość jakby  wirem porw ana, jedną tonią płynie ku 
celowi przez nią wskazanem u, tak też i tego w ie­
czora tea tr p rzepe łn iono , a uczucia słuchaczy w tó­
row ały  rzeczom w ykonyw anym  muzycznym z taką 
jednością i zgodą, iż i słuchaczy i w ykonyw ającycli 
za dwa bieguny magnesowe poczytać by ło  można. 
Lecz jakiż przedm iot środkujący m iędzy słuchacza­
m i, a exekwującemi amatorami pociągał ku sobie? 
K tóż zatlił iskrę boską w  tych  sferach harmonii? 
O to  natchnienia C hopina, k tó re  krom dźwięczności 
w  m elodyi i harmonii aż dotąd dla powszechności 
nasze'j jeno hieroglifami by ły , drze'miącemi w  w yda­
niach Breitkopfa i Hertela. P rzed  sześciu laty w ie­
dziano o nich tylko z pow ieści, odtąd zaczęły się 
w  łatw iejszych utw orach upow szechniać, aż nako- 
niec doczekaliśm y się w ykonania i najtrudniejszych 
i najpiękniejszych, z prawdziwie m istrzowską do­
kładnością.

K oncert C hopina z E  m ol, odegrany został 
przez jednę Damę z wielką popraw nością, pew no­
ścią, zapałem , a przytem  taką wydatnością p lasty ­
czną melodyi, iż w ykonanie bynajm niej niepozostało 
za myślą jego tw ńrcy.

Fantazya Chopina na śpiew y polskie, z głębo­
kiemu pojęciem  i uczuciem oddana, poruszyła w szy­
stkie tę tna  słuchaczy, rozum iejących i czujących aż 
do rozczulenia te piękne śpiew y czasów ubiegłych, 
którem i w tórow ali swoim uczuciom Karpiński, K ur­
piński i nasi Kujawiacy.

Mniej zrozumiałemi b y ły  w aryacye na tema 
Belliniego przez Henzelta, lubo w ykonanie ich było 
dobre.

Cóż pow iem y o śpiewach — w z Hugenotów« 
M ejerbera, — z opery  »I due illustri rivali« (Q u e l 
celeste tuo  sembiante) i duecie z opery  »Torkw ato 
Tasso« Donizetego, przez D am y w ykonanych, k tó ­
rym  tylko cel piękny dodał odwagi do wystąpienia 
po pierw szy raz w  życiu publicznie,— oto jedno sło­
w o, w yborne! Śpiew y te  oddane zostały  i ślicznym 
głosem , i z głębokiem uczuciem, i metodą praw dzi­
w ie w łoską.

K oncert ten pozostanie długo w  nasze'j pamięci, 
stanowić będzie w ażny u nas moment w  zawodzie 
sztuk pięknych, i to ty lko pozostawia życzenie, aby­
śmy się co rychlej doczekali podobnego wieczora.

Pew na gazeta w N ow ym -Y orku wyśmiewa w  ten 
sposób napuszyste ogłoszenia środków  do czernie­
nia w ło só w : pew ien mężczyzna wziął przez pom ył­
kę flaszkę oleju  do czernienia w łosów , i napił się; 
w  kilka godzin zupełnie zczerniał i w yglądał podo-
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bnym do murzyna. W ystaw ić sobie rozpacz zony 
jego, kiedy obaczyla tak zmienionego męża swego!

A f r y k a ń s k i  t e a t r  n a r o d o w y .  Jeżeli wie­
rzyć można podróżnym, którzy teraz wewnętrzną 
Afrykę zwiedzili, to murzyni posiadają w owych 
krajach swój teatr narodowy i narodowrego poetę. 
T en nazywa się Yuicka, i w pisaniu tak jest pło­
dnym jak Scribe; sztuki jego są obrazami objrcza- 
jowemi i nazywają się: żniwo gumy, biały djabeł
i t. d. i t. d. W  tych dramatach zawsze występuje 
pewna stała karykatura, biały djabeł, którym przy­
domkiem oznaczają murzyni Europejczyków. D ja­
beł biały bardzo jest chudy, nosi na sobie surdut 
bramowany, drzy z zimna i zażywa tabakę. To 
naśladowanie jest bardzo zabawne i zupełnie zasto­
sowane do smaku tego ludu, który nadzwyczaj się 
cieszy, kiedy bezkarnie może szydzić z białych lu­
dzi, lubo się ich bardzo obawia.

— P a r y ż ,  dnia 1. Lipca 1840. — 
Najświeższą i najpiękniejszą nowością na suknie są 
w tej chwili bareże we w zory fantazyjne. Szcze­
gólniej zaś w kolorach lilijowych i białych są po­
szukiwane; rzadko noszą w różowych i niebieskich. 
W spomnieć nam tu wypada o organtynach we 
w zory koronkowe i białych i niebieskich fulardach 
w małe wzory.

Muśliny i bareź-batysty  coraz więcej się upo­
wszechniają. Miękciejsze są aniżeli cliali, piękniej­
sze niż muśliny wełniane i stosują się na każde 
wzięcie. Szczególniej polecić je można Damom po­
dróżującym, bo w powozach i kufrach metyle się 
gniotą.

I fulardy mają swoje zalety i nic niewygląda 
tak pięknie i świeżo, jak na tle białem kraty ró ­
żowe, niebieskie, zielone, które wybierają najczę­
ściej na negliże.

O bok muślinów łącznych podobają się także 
i we w zory marmurowe, Najpiękniejsze są w ko­
lorze pomarańczowym, z żyłami czarnemi. Tym 
odpowiadają najstosowniej szale kaszemirowe nie­
bieskie.

Szarfy szczególniej w  modę weszły. W y ra ­
biają je najczęściej z ciężkiego jedwabiu, w pewnym 
rodzaju poux de soie, jednokolorowe, u  dołu z frę- 
zlą na trzy ręce szeroką, i t. d. Ciemnym kolorom 
przyznają tu pierwszeństwo.

W idać też i pojedyńcze szarfy z czarnego ba- 
reżu, osadzone koronkami. Jestto piękna i prosta 
ozdoba.

Mankietki płasko leżące batystowe bez haftu 
przekładają nad inne, lubo i koronkowe są poszu­
kiwane.

W  tej chwili więcej noszą kamaszy niż buci­
ków i słusznie.

Szwedzkie rękawiczki ciągle się utrzymują.
W  ostatnim czasie dano tu wiele świetnych 

wieczorów. W iele zmian ujrzano w ubiorach. Tka­
niny złotem przerabiane ustąpiły muślinom indyj­
skim , tarlatanom i jedwabnym bareżom w jasnych 
kolorach. Po turbanach nastały stroje na głowę 
z koronek i kwiatów, lub z mnóstwa wrstqżek zło­
żone. U  sukien tych ujrzano długie przepaski prq- 
źkowate z kitajki lub z szkockich wstążek na bia­
łych sukniach.

Na ubiory dla mężczyzn wyrabiają już teraz 
kazimierki, nazwane popiołami Napoleona, a dla 
Dam krepy Stej Heleny.

o h j  a śn ie n ie  ry c in y .

1. Kapelusz z ryżowej słomy z dwoma słauiające- 
mi się piórami, pod obwodem koronkowy cze- 
peczek. Opona z bramowanego atłasu, stanik 
gładki i podwójnemi falbanami koronkowemi osa­
dzony, ku ramionom rozszerzajqcemi się. Na 
pół długie rękawy są równo obszerne i u dołu 
z wryłogami szerokiemi, spodem widać rękawek 
koronkowy z szerokiemi mankietkami. Sukma 
spodnia szeroką falbaną osadzona.

2. Kapelusz z ryżowej słomy z opadającem dwu- 
kolorowem piórem. Suknia muślinowa z szero­
ką falbaną, rękawy szerokie. Szarfa fulardowa 
osadzona długą fręzlą.

3. Kapelusz jedwabny z kwiatami. Suknia gros- 
denaplowa, oszyta szerokiemi bufkami, ściągane- 
mi u góry. Szarfa z muślinu haftowanego, ko­
lorowo podbita i osadzona falbaną koronkową.

4. Kapelusz jak u 3. Suknia jedwabna, z stanikiem 
gładkim, ozdobiona trzema rzędami guzików; 
rękawki obcisłe i gładkie.

O św iadczen ie*  Dla nieprzewidziany cli okoliczności, D z ie n n ik  
dom ow y nie wcześniej, lecz jak dotąd i nadal wychodzić kędzie.
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